
DZIENNIK WARSZAWSKI
Wtorek ^  Lipca 1855 roku, M 185. Jutro  Ś. Szymona z Lipny i Kamila W.

Wschód słoń.  o god. 4 m in 1. — Zachód o g. 8 m. 10.

W IA D O M O Ś C I  Z KRYMU.
Otrzymano z Sebastopola następującą, z daty 30 

czerwca (12 lipca). depeszę telegraficzną:
nOgień przez nieprzyjaciela na Sebastopol kiero 

wany, jest słaby; oblegający c isnął w nocy do miasta 
wiele bomb. Na innych punktach półwyspu Krymskie 
go nic nie zaszło nowego.** (G azeta R ządow a).

Z  P etersbu rga , 25 czerw ca  (7  lip ca ).
D Y P L O M  C E S A R S K I .

Do zostającego w rozporządzeniu jenera ł-ad jn tan -  
ta księcia Gorczakowa, NASZEGO jenerał- le j lnan ta  
Chrulewa.

Przy odparciu szturmu, wykonanego w dniu 6 b. m. 
przez wojska Anglo-Francuskie na oddział warowni Se- 
bastopolskich, waszemu dowództwu powierzony, dali­
ście świetny przykład waleczności, męstwa i działa lno­
ści, uwieńczonej zupełnem powodzeniem. W nagrodę 
za ten czyn, NAJMIŁOŚC1 WIEJ mianujemy was kawa 
lerem orderu św. Włodzimierza kl. 2ćj, którego o 
znaki przy niniejszym załączając, pozostajemy ku wam 
CESARSKĄ NASZĄ ła ską  życzliwemi.

S. Petersburg, 15go czerwca 1855 roku.
Na oryginale w łasną JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano: 
..ALEXANDER.**

W IA D O M O Ś C I  Z TU R C JI  AZJATYCKIEJ.
Je n e ra ł-adjutant Murawiew, pod datą 5 (1T) czcr 

wca, z obozu koło wsi Agdża-Kała, na r. Kars-Czaj 
donosi co następuje:

..Posunięcie się jenera ła  Kowalewskiego ku Arda 
ganowi m iało  ten skutek, że nadciągająca ze wszy­
stkich sandżaków okolicznych milicja Turecka (w li­
czbie, jak zapewniają, do 9 ,000  ludzi), nie zgrom a­
dziła się i rozeszła do dpmów. Znajdujące się koło 
tej twierdzy, we wsi Dckariic, dwa pułki jazdy regu­
larnej, w'ymaszcrowawszy stąd na krótko przed przy­
byciem. jenera ła  Kowalewskiego. połączyły się 
w Karsie z głównem i siłami, a piechota nieregularna 
która zostawała w Ardaganic, udała się z Paszą, jak 
zapewniają, do Oltv.

Dla śpieszniejszego wywiezienia z Ardaganu ży­
wności i rzeczy kosztowniejszych. Turcy zabrali ze wsi 
okolicznych, przed samem naszem przybyciem, wszy­
stkie znajdujące się tam podwody, tak że, podczas 
marszu jenerała  Kowalewskiego od Ardaganu doZaim , 
nie było nigdzie bydła roboczego.

Jenera ł  Kowalewski, wraz z powierzonym mu od ­
działem, złożonym z pułków Riazańskiego piechoty 
• Wileńskiego strzelców, z 12 działami i 5 secinami 
kozaków Dońskich, oraz z wysłanym na jego spotka­

nie oddziałem lekkim jenera ł-m ajo ra  Bakłanowa, po 
łączył się 3 \ 15) czerwca we wsi Zairu ze strażą prze­
dnią korpusu czynnego.

Wczoraj, 4 (16) czerwca, dokonałem z częścią wojsk 
rekonesans ku Kara-Dag, przyczem sccina konnych 
milicjantów naszych dawała strzały do nieregularnej 
jazdy Tureckiej, za którą spostrzegać się dawały dwa 
pułki ułanów Tureckich, w kolumny uszykowanych 
h an k ie ry  nieprzyjacielscy odparci zostali przez 6 se- 
cin połączonego pułku Ner 2gi Kozaków linjowych, 
dowodzonych przez pułkownika Kamkowa, dla wspar 
cia którego w ysła łem  dwa dywizjony dragonów i dy­
wizjon artylerji konnej. — Reszta wojsk rozstawioną 
została w szyku bojowym o 4 wiorsty od Kara-Dag. 
Zaledwie nieprzyjaciel postrzegł skierowane przeciw 
niemu poruszenie, baszi-buzuki rozbiegli się w różne 
strony, jazda zaś Turecka regularna poczęła cofać się 
powoli, lecz będąc w kilka minut potem dognaną 
przez kozaków linjowych, puściła się kłusem, przy­
czem tylny szereg odstrzeliwał się. Korzystając z tej 
chwili, pu łkow nik  Kamkow rzucił się z kozakami 
naprzód i utorował sobie orężem drogę do środka ko 
luinny nieprzyjacielskiej. Seciny Grebeńska i dwie 
Stawropolskie kłusow ały  z tyłu w szeregach ścieśnio­
nych; sccina zaś Kaukazka, Kubańska i Góralska, 
zmieszawszy się z nieprzyjacielem, ścigała go i rąba­
ła niemiłosiernie; po 10 na raz jeźdźców Tureckich 
rzucało się z kosi by skryć się w gęstej trawie. Koza­
cy z taką ścigali nieprzyjaciela szybkością, że nie 
zwracali uwagi na skierowany na nich z baterji Ka- 
radagskich ogień i zatrzymali się dopiero pod s trza ła­
mi urządzonego koło miasta obozu oszańcowanego, za 
którym piechota Turecka uszykowała się i skąd pierz 
chający otrzymali posiłki.  Ufni w bliskość s i ł  g ł ó ­
wnych, Turcy usiłowali w tej chwili natrzeć, lecz wy­
sunięta naprzód po dwakroć konno racowa komenda 
porucznika gwardji Usowa wstrzymała ich. Wówczas 
rozkazałem hrabiemu Nirodowi wyjść z linji z rezer­
wą jazdy i zgromadzić znajdujące się na przedzie od­
działy, które połączyły się * nim idąc krokiem zwy­
kłym i w zupełnym porządku.

Strata nasza wynosiła: w zabitych: 4ch Kozaków; 
w ranionych: jednego oficera kozackiego, 10 kozaków 
i 3 milicjantów. Pomimo silny ogień z dział fortecz- 
nych, dwaj tylko nasi ludzie polegli od kul armatnich 
Kozacy przyprowadzili 7 jeńców, w tej liczbie dwóch 
ułanów, oraz przywieźli wszystkich swoich zabitych i 
ranionych, z wyjątkiem jednego uradnika, który wy­
sunąwszy się zbyt daleko, zarąbany został wśród ko ­
lumny nieprzyjacielskiej, pod samym prawie obozem 
Na polu bitwy leżało wielu zabitych i ranionych T u r ­
ków; lecz ponieważ działo się to pod wystrzałami ich

baterji, nie można było  porachować pozostawionych 
przez nich ciał.  Wnosząc jednak z liczby zabranych 
im koni, oręża i odzieży, a także z liczby zakrwawio­
nych tak u kozaków jak  i u milicjantów szaszek, mo­
żna z pewnością liczyć stratę Turków na 60 ludzi, co 
rzeczywiście sprawdziło 5 (17) czerwca zeznanie 
szpiegów, którzy donieśli, że Turcy stracili w rozpra­
wie tej 55  w zabitych i 67 w ranionych.

Podczas rozprawy niewielki oddział nieprzyjaciół 
ukazał się był naprzeciw naszego prawego skrzydła, 
lecz został niezwłocznie odparty. Dowiedziano się po­
tem, że dowodził nim oficer Angielski.

W rozprawie lej kozacy linjowi, których jeńcy Tu­
reccy zwą Czerkiesami, dali dowód nadzwyczajnego 
męstwa. Sześć secin ścigało i rąba ło  ze trzy seciny 
baszi-buzuków i dwa pułki jazdy regularnej, a to pod 
ogniem artylerji nieprzyjacielskiej,  i przyparło Tur­
ków prawie do ich obozu ufortyfikowanego.

Podczas tego rekonesansu inny oddział wysłany zo­
s ta ł na górę Małe Jagny, z której oficerowie sztabu 
jeneralnego zdjęli bez przeszkód plan miejscowości. 
Około  2ej z południa wojska wróciły do obozu.«

(Inw alid  Ruski).

W IA D O M O Ś C I  Z KRYMU. 
Jenerał-ad ju tau t książę Gorczakow donosi z Seba­

stopola, przez Nikołajew, depeszą telegraficzną z dnia 
22 czerwca (4 lipca), co następuje:

»Do godziny 9 i pó ł  wieczorem d. 22  czerwca (4 
lipca) nic nowego nie zaszło pod Sebastopolem. W no­
sząc z czynionych dostrzeżeń, zdaje się, że nieprzyja­
ciel znowu się przygotowywa do bombardowauia i 
szturmu.

Lord Raglan u m a r ł  d. 17 (29) czerwca.
Geniczesk bombardowano, ale bez wielkiej szkody.**

(Inw alid R uski).

O G Ł O S Z E N I A  
S t. P e tersb u rg sk ieg o  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  

.  wojennego.
W ciągu dnia 21go czerwca (3go lipca) flota nie­

przyjacielska nie zmieniała swego stanowiska. Wie­
czorem odbywały się ćwiczenia na statkach w iosło­
wych nieprzyjacielskich.

W ciągu 22go czerwca (4go lipca) flota nieprzyja­
cielska została na poprzedniem stanowisku. Wieczo­
rem łodzie kanonjerskie, wraz z szalupami, oddziela­
ły  się od eskadry, znajdującej się na stronie półno- 
cnćj, i odbywały ćwiczenia z ogniem.

23go czerwca (5 lipca) 1855 r. (Inw. Rus.).

WYCIECZKA DO NIEMIEC. 

w s p o m n i e n i a  z  p o d r ó ż y

( Ciąg dalszy).

P I E Ś Ń  O P I Ę K N E J  A G N IE S Z C E  B E RN A U ER

J a d ą  konno trzej panow ie  z M niehow a  
W  d w ór gdzie  książę ulubioną swą chow a:  
Bernaurino! C2yś doma? tak doma?

Je ś l iś  dom a, wychodź prędzej z podwoi 
P rz y  nich książę z całym d w orem  swym stoi, 
K s ią że  z całym sw ym  dw orem , tak  dw orem .

Bernaurina  jak  ich skoro postrzeże,
Śnieżny rąbek, koszuleczkę ubierze,
S tan ą ć  godnie przed księciem, ta k  księciem.

Bernaurina roztw orzyła  podw oje ,
T rze j  panowie porwali ją, jak  swoją:
P rzebóg  żywy! czego chcesz? tak  co chcesz?

C zy  wolisz się z księciem mężem rozłączyć? 
A lbo  żywot m łodociany zakończyć?
Na D unaju  u tonąć? tak tonąć?

Nie, j a  nie chcę księcia męża porzucić,
W olę  żywot młodociany ukrócić,
Na D unaju  utonąć, tak  utonąć.

J a  księcia, a mój książę  
W ęzeł,  który nas wiąże 
Niezerwany, a ścisły, tak ścisły.

B ernaur ina  na  Dunaju już  pływa,
Matkę Boską  Przenajświętszą przyzywa 
Na ra tunek  w tej toni, tak toni.

Marjo! niech mnie twa opieka wybawi, 
Książe tobie nowy kośc ió ł  wystawi 
M urow any  i złoty, tak złoty.

T e  zaledwie krótkie s łowa zmówiła,
M a tka  Boska Przenajświętsza przybyła,
I  zbaw iła  od śm ierci,  tak śmierci;

Bernaurina  już  do mostu przypływa,
K a tó w  sługa tak się do nićj odzywa:
P rz eb ó g  żywy! czego chcesz? tak co chcesz?

Czy wolisz ty ka ta  mężem poślubić?
Albo żywot młodociany zagubić?
N a  Dunaju utonąć? tak  utonąć?

Nie, j a  niechcę kata mężem poślubić 
W olę  żywot młodociany zagubić,
N a  D u n a ją  utonąć! tak tonąć!

Ale jeszcze  nie przeminął dzień trzeci,
W ieść  żałośna aż do księcia doleci:
B e rnau rina  pod wodą, tak wodą.

N iech się wrszysey rybakowie zbierają ,
Aż do morza C z e rw o n e g o  szukają,
M oją milę niech znajdą, tak znajdą.

W n e t  się wszyscy rybakow ie  zebrali,
A ż  do m orza C zerw onego  szukali,
I  znaleźli aż w morzu, tuk w morzu. *

I  przynieśli białe ciałko do księcia,
Ten  je  podniósł, i przycisnął w objęcia,
I  serdecznie zapłakał,  tak plakal!

Niechaj zbrojnych pięć tysięcy wnet staje!
N ow ą wojnę księciu ojcu wydaję!
N ow ą wojnę, a k rw aw ą ! tak krwawą!

A  gdybym go nie pow ażał j a k  ojca,
Śmierćby znalazł na postronku ten zbójca, 
Je d n o  nie chcę dla srom u, tak  sromu.

A le  jeszcze  nie przeminął dzień trzeci,
W ieść  żałosna aż do księcia doleci,
K siąże  ojciec zm arł nagle, tak nagle.

K tórzy będą na ojcowskim pogrzebie 
P łaszcze m ają  wziąść czerw one na s ieb ie !
T o  mój rozkaz i wola, tak  wola!

K tórzy będą na mej lubej pogrzebie,
P łaszcze m ają  wziąść żałobne na siebie,
T o  mój rozkaz i prośba, tak prośba.

M a być wiecznie za je j  duszę m sza święta, 
N iech  świat o mej Bernaurynie pamięta,
I za spokój je j  m odli, tak modli.

—  Czy znasz pan tę  sm utną historją? zapytał



WIADOMOŚCI KIM
R ada  o p iekuńcza  z a k ła d ó w  d o b ro c zy n n y c h  p o w ia tu  K a -  

| l i sk iego .—  Donosi  iż z t ea t ru  amator sk i ego ,  o d by t eg o  w Ka 
IfSzu w dmi ach  t 1 (23)  i 12 (2 4) cze r wc a  r. b.  bvto:  p r z y ­
c h o du  rs.  7 6 5  kop.  3 8 ,  r o zc h o d u  rs. 1 6 6  kop.  1, pozos la -  

| ło czys t ego  p r zychodu  rs.  5 9 9  kop.  3 4 .  Ten przybytek  do 
d o c h o d ów  dla ub ós t wa  naszego powiatu ,  r ada  o p l e k uń cz ^  
powratu  Kal iskiego wi nna  , n i ez m o r do w a n y m  usi łowaniom 
W W. K u r ge l e wi c z ó w .  Zawiązać  t ea t r  amatorski ,  j e s t  rzeczą 

I t r udną ,  wlać w g r o no  ama t or ek  i a ma t o r ów p o pę d  do dobrego ,  
nas t roić  h ą r m o m i n ą  s t róhę  do litości,  twoją  to było rzeczą sz 
pani .  Bada j ak za ws ze ,  dzięki tylko skł adać  potrafi ,  u bós t wo  
modłv,  zasył ać  b ę dz i e  za swoje  opiekunki .  Niech wa m będą  
dzięki mł ode  dusze  ama t or ek  i ama t orów!  .ksz t a ł ćc i e  się ria 

I pożytek bl iźnich,  a Bóg wynagr odz i  ród który zdolności  
( s wo je  poświęca ,  aby  podnos i ć  świą tynie  mi łosierdzia w kr a ­

j u . —  Opiekun  prezydujący,  &l. Radoliński .
— Pó odbyc iu  aktem uroczys t ym dnia 2 5  cze r wc a  r.  b.  

[ zakończen i a  b i egu r ocznego  natik w pensj i  wyższćj  pic,
zeńskićj ,  p r zezemni e  w mieśtne Kielcach u t r zymywanćj  
m a m  zaszczyt  u wi adomi ć  sz anowną  publ iczność ,  że zapis  
na nas t ępny  ron szkolny ł 8 5 5 f 6  w tć jże  pensji, - z dn i em 1 
s ie rpnia  r. b. a lekcje w dniu 15 t j  m.  i r. r ozpoczną  się 
Wszystkie przedmio ty  wy kł a d a n e  b ę d ą  przez  nauczyciel i  

I szkoły wyzszś j  realnćj  w Kielcach,  zap e w n ia m przy tem u 
d e n n i c o m  moi m ciągłą k on we r sa c j ą  w j ęzykach f rancuskim 
i niemieckim,  a obok tego,  r obo t y  kobiece,  g os po d a r s t wo  

I d omo we ,  lekcje muzyki  i śp i ewów,  j ak naj s taranniej  b ę d ą  
udzielane.  — Estera  K a s p r z y k o w s k a .

—  Doszła nas tu s mu tn a  wiadomość . ,  iż w dniu 1 ł czer-  
I wca r. b., rozstała się z t ym świa t em Felicja z Bełzeckich

Estlcowa, opa t rzona  SŚ.  Sakrament ami ,  p r zeżywszy  lat 60 
Zwłoki  jój zos tały p o c h o w a n e  w g r o b ac h  fami l i jnych w d o ­
b r ac h  dziedzicznych Trzeszczany.

— Jut ro,  to j es t  we  Środę ,  o godzinie  6ćj  z południa ,
I odbędz ie  się nadzw yczajne pos i edzenie  op i e k un e s  Warsza  
| wskiego t owarzys twa  dobroczynnośc i .

—  W dniu wczora j szym z a c hor owa ł o  na cho le r ę  o só b  38,, 
I wyzdrowia ło  13 ,  uma r ło  2 1 ,  pozos ta je  ch or yc h  150 .

Nic w iemy  czy mocj a p. Roebuck może spodziewać 
się takiego powodzenia  j ak i e  przyjaciele jego zapo 
władają ,  a nie p rzywiązu jemy  żadnej  ważności  do 
mocj i  p u łk o w n i k a  Adair ,  nawe t  uważanej  za o s łonę 
od p io runów dla rządu.

—  Apel  imienny  w Izbie niższej,  j ak i ego p. Roe ­
buck żąda ł  dla swojej  mocj i ,  j es t  bardzo ciekawym 
zwyczajem pa r l am en ta rnym Wielk i e jBry t ań j i .  Od w ie ­
lu lat  nie by ł  on pr ak tykowany .  Ostatni  raz m ia ł  
miefsce 'przy pamiętnych róspr , iwach nad emanc ypa ­
cją ka tol ików,  Ale nowi  członkowie ,  par l amentu  nie 
mą ją  ż adnego wyobrażenia  o  tym środku i karach 
jakie on za sobą  pociąga.  Przyjęcie żądania  p. Roe­
buck,  spowodowa łoby  wezwan ie  wszystkich ćzłóń-j 
ków nie posiadających fo rmalnego  ur l opu,  aby sta 
wili się na oznaczone posiedzenie.

Każdy który po tern wezwaniu nie odpowie  na apel  
zostaje zaprowadzonym do więzienia przez tak zw-a 
iięgó s ierżanta izby, jak tylko popadnie  mu  w ręce. 
Pi) wyjściu z aresztu obowiązani  są odbyć obrzęd prze 
prósfn przy kratkach Izby, k tór a j rsżcze skazuje ich na 
karę  pieniężną.  Apel im ienny jes t  j e dn ą  z najcickaw 
szych scen,  jakie  można  widzieć w pa r l amenci e an

WIADOMOŚCI ZAGRAA10ZXK
A N G L  J A;

L ondyn  10 Lipca. T ak  żywe i tak powszechne 
i wzruszenie  spowodowane  przez ostatnią mowę  lord 
John  Russel l ,  zaczyna już wydawać  owoce.  Na dzisiej- 
szeni posiedzetii-u Izby niższej,  s i r  Bn lwe r  Lyt ton o 
świadczył ,  że w piątek przedstawi  Izbie mocję tej t r e ­
ści: > Że post ępowanie minis t ra  k tór emu  powierzone 
było prowadzeni e  negocjacji  w Wiedn iu  i j ego p o ­
zostanie; w urzędzie m in is t ra  odpowiedzia lnego ko 
rony,  zachwiało si lnie zaufanie jakie  naród powinien 

; pokładać  w tych k tórym powie rzona jest  admin i s t ra ­
cj a  interesów.  Jutrzejsze posiedzenie zatem będzie bar ­
dzo ożywione,  bo ta mocja spotka zapewnie  wielu 

[ s t r onn ików,  a nawe t  może o t r zyma większość.
Jeśl iby gabinet  wydoby ł  się z tego niebezpieczeń 

Is twa cząstkowej  modyfikacj i ,  za k i l ka  dni,  to jest  
Iw przyszły wtorek,  będzie m u s i a ł  znowu  wytrzymy-  
! wać nie mnie j  niebezpieczny sz turm mocji  pana  Roe- 
j buck,  względem której  atoli g ło sowan ie  odbywać się 
będzie zwy k łym  sposobem,  bo l/.ba odmówi ł a  zezwo­
lenia na im ienny  apel wszystkich cz łonków przed w o -  

j lowaniem.
ma__________

[ m nie  cz łow iek  już  nie  m iod y ,  k tó ry ,  w nosząc  ze 
s t ro ju ,  do s tan u  d u c h o w n e g o  należał.

—  B ard zo  ra d  b ędę  ją  słysza(, odpow ied z ia łem , 
rob iąc  m u  miejsce obok na ła w c e .

—  D a w n e  to  dzieje, m ó w i ł  dalej, s iadając przy 
mnie. A gn ieszka ,  była  to  mieszczka z A u g s b u rg a ,  
s ław n a  ze sw oje j  p iękności,  k tó rą  poślubił ta jem nie  
A lb e r t  książę b aw a rsk i :  u rażo ny  o to  książę E r n e s t  
jego  ojciec, w  czasie n ieobecności syna ,  posła ł  łu ­
dzi do S t r a u b in g u ,  kazał ją  p o rw ać ,  i w  D u n a ju  u- 
topić ( 1 6  października 1 4 3 6  r.) P o w ia d a ją ,  że k ie ­
dy sp ły nę ła  nad  p ow ierzchn ię ,  i zaczęła w o ła ć  o 
pom oc, k a t  ją  n a p o w ró t  ponurzy!  d o w o d y .  W ś c i e ­
kły A lb e r t  rzucił się na  ojca do bron i ,  w  r o k  w szak ­
że po tem  ożenił się p o w tó rn ie  z A n n ą  z B ru n św i-  
ku . C ia ło  Agnieszki pogrzebano  przysto jn ie ,  i zapi­
sano wieczny fundusz mszy na je j  p am ią tk ę .  P o d a ­
nie to  zdaje się być p raw d z iw e m , z tą  jed n ak  r ó ­
żnicą, że E r n e s t  stry jem  b y ł ,  a nie ojcem A lb e r t a ,  
ten  zaś p raw d o p o d o b n ie j  synem  księcia W ilh e lm a .

S łu ch a łem  zad um an y , nieszczęśliwa G e r t ru d a  
i K o m o ro w sk a  s ta n ę ła  mi żyw o na myśli,  i to  mi 
bvło po w o dem  odszukania  ju ż  w  M nichow ie  tek s tu  
pieśni, ale nim  dalszy w ą te k  podróży  p rzed łu żać  
będę, p ie rw e j  w  tem  miejscu t ro ch a  p ó źn ie jszego  
czasu zapiszę w sp om n ien ie

giel skim.
Gazette de L ondres. wyliczając nowe  noriunącye 

w orderze Kąpieli ,  dodaje że j ene r a łowie :  Catfleart ,  
Escolirt ,  Campbel l ,  Tylden.  Ardafui ,  Goldie i S t r aug -  
waj'9, tudzież admi r a ło wi e  Corry  i Boxer ,  gdyby żyl 
dotąd bvliby ót rzymal i  ten order .  ( iń d e p . B elge).
ps-ft} i*; . .

Wiadomości  Z‘New-York  27  czerwca,  przywiezio 
óe przez pa rop łym A tlan tic ,' nam) że k n o w -
not i ngowie z Bal t imore,  Washington  i Eas ton  odbył 
l iczny i pe ł en  zapa łu  meet ing,  na k tó rym przystąpi l i  
do pos t anowień konwencj i  w Filadell j i

Pa r op ł yw  So len t przywiózł  pocztę z R io-J ane i ro  
14go,  i z Buenos  Ayres 2 czerwca.  Wiadomości  z te­
go Ostatniego miejsca nie bardzo są  jesz.ćze zadowala­
jące .  Nie liczą t am na u t r zymanie  się w stanie nieza­
wisłego pańs twa  i wojna  domowa  nie j eś t  jeszeże 
skończona w nieszczęśl iwych krajach rzeki s rebrućj .  
Mniemają,  że napady Indjan k i e rowane są przez st ron 
ników Rózasa i b rak iiu tylko naczelnego dowódcy,  
aby zniweeżyć wszystkie rezul taty bi twy podCuSeroz .  
Cudzoziemcy zamieszkal i  w tym kraju,  doznają  naj ­
wyższych obaw względem swojej  w ła snośc i  i żya-ia.

Z Rio Jane i ro  piszą, że zatargi z Paragw'a.jem są 
chwi lowo ukończone,  ponieważ prezydent  tej Rzeczy­
pospoli tej  udziel i ł  zadość uczynienie j ak i ego od niego 
żądano,  ale naczelny dowódca e skadry brazyl i j skiej  
o t r zym a ł  dymisję za to, że nie s p e ł n i ł  dos łownie  roz ­
kazów rządu.

—  Rekru towanie  na rachunek  Anglji  nie wiedzie 
się wcale w Stanach Zjednoczonych.  Urzędnicy rze- 
czypospolitej  zwracają  na tę operację  naj t roskl iwszą  
czujność.  ‘ C i ąg l e -ma ją  miejsce aresz towania  w New- 
Yórk,  Filadelfj i ,  Bostonie,- między osobami  o skarżo-  
uemi  z tego powodu w ostatnich czasach,  f iguruje p. 
Bougard,  Francuz,  ty tułuj ący się hrabi ą i d awnym j e ­
ne r a ł e m Cesars twa,  i p. S tanl ey  vice-konsul  angi e l ­
ski.  tudzież trzej oficerowie tegoż narodu.

Prócz tego, jeden s tatek celny za t r zymał  na morzu  
bryg angielski  Bufale, udający się do Nowej  Szkocj i ,

P e w n e g o  dnia ,  k tó r e g o  n ie  odznaczyłem  w  k a ­
len d a rzu ,  nie  spodziew ając  się p rzyw od z ić  jako  h i ­
s toryczną da tę ,  ju ż  by ło  o k o ło  trzec ie j  po p o łu d n iu ,  
i po  raz trzeci obiad  d a w a ć  kazałem.

A  kiedy nie g o tó w ,  pow iedzia ł  mój G ab r je l ,  a le  
tak  k w aśn o ,  jak  gdyby  podzielał mój g łó d  i zły h u ­
m or .

—  Cóż u licha? zaw oła j  te g o  kpa  do mnie!
—  P an a  Uliusza?
—  Głupiś!
—  A to  n iech  pan powie.
— - Zawmlaj C em b e rsk ie g o .

P o  chw ili łysa  g ło w a  m ego n a d w o rn e g o  ku ch
m istrza  pokaza ła  się w e  d rzw iach .

—  A! m ości C em bersk i ,  to  nie  do w ytrzym ania!  
trzec ia  godz ina ,  a ty o b iad u  nie dajesz.

P roszę  p a n a ,  ju ż  to  ja , co się zow ie , sam r o ­

żna o b ra c a ć  nie będę.
—  I ja  nie będę! masz  tam  przecie sw o ic h  p ło -  

d z idym ów  P a w e łk a  i S zvm ka.

J a  teg o  nie m ó w ię ,  j e s t  z łaski B osk ić j  co 
się zowie, i kuch ta  ik u ch e ik  i s t ró ż ,  ale kiedy wszy 
scy w  robocie .

—  Czyś oszalał! cóż tam  m o g ą  m ieć  pilniejszego 
nad  obiad?

na k tór ego pok ł adz i ezna jdu j ący  się Niemcy, r e k l am o­
wali protekcj i  of icerów amerykańsk i ch w chwil i  r ew i ­
zji, oświadczając,  że s k o n l r a k to w a n o  ich w New Yor­
ku do ro bó t ' ok o ł o  kolei że laznych w kolońj ach a n ­
gielskich,  ale że obawia j ą  się iż z o s t a n ą ‘zmuszeni  do 
przyjęcia s ł użby  w a rmj i  angielskiej .  S tatek zos t a ł  
za t rzymany aż do wyprowadzen ia  należytego śledztwa 
w tvm przedmiocie.  * —  (In d ep e n ia n ce  Belge).

F R A  N C J ^  ■ I
P a ryż  11 Lipca. P roj ekt  p r awa  mającego za twier ­

dzić r ękojmię  5  mi l jpnów fun. sfer. ,  k tór ą  rząd t u r e ­
cki ma zaciągnąć w Londyn ie ,  zos t a ł  dziś,  p rzy­
jęty w Cielę p r a  woda węzę nu. Dwaj  mówcy  tylko dali 
się słyszeć,  pan Graui e r  de Cassaignac i Taverr i ie rJ  
Pierwszy nie d o tk ną ł  wcale, właśc iwego przedmiotu. ' :  
tylko odpowiedz ia ł  wy łączni e na mowę paua.Alonta -  
lember t ,  k tóry nic b y ł  obecny,  a zatem odpowiedzieć; 
nic mógł .  Panowie  Bcłmorifet  i Beanvcrger ,  chcieli]  
także mówić przeciw panu Montalember t ,  ale pan 
Morny,  prezes Ciała  prawodawczego,  odwiód ł  ich od

—  W piątek rozt rząsane  będzie p rawo  o telegrafie 
e lekt rycznym podmorsk im między Franc j ą  i 'Algi er ją  
i p r awo  regulujące  nowe podatki .  Zapewn ia j ą ,  że Rada 
s tanu.Zezwol i ła  na ograniczenie  ich do ' t r zech lat.

— Rząd angielski  p ro p o n o w a ł  podobno ahy  tele­
gra!  komun ikuj ący  z Krymem,  zost ał  oddany na n- 
sł t igę wszelkich p rywa tnych  depeszy.  Rząd f r ancuski  
s t anowczo opiera się temu.  ( la d . Belge).

H I S Z P A N J A. i
M adryt 6 Lipca. O t rzyma l i śmy  w tej chwil i  z Ba r ­

celony list da towany  3  b. m. wieczorem,  i podajemy 
z niego treść szczegółów tyczących Się wypadków j a ­
kie, m i a ły  miejsce w tej stolicy. W poniedziałek o go ­
dzinie dziesiątej robotnicy  opuści l i  warsztaty.  J e ne r a ł -  
kapi tan zaraz r ano  w y d a ł  rozkaz do wojsk za m i a ­
stem,  aby wesz ły  do miasta i k aza ł  zaopatrzyć we 
wszelkie zapasy koszary i cytadelę.  J e n e r a ł  Zapa t ero  
i władza  cywi lna /  wydali  p rok l ama c j ę  do ogó łu  kata-  
lończyków i do robotn ików.  Wieczorem dnia 2  czer ­
wona cho rąg iew została zdjętą,  mi l icja zaję ła  rOzwa- 
liny szańców,  a wojsko s t ało  pod b roni ą  w  koszarach 
i rta g łów nyc h  punktach.

Noc przeszła  spokojnie .  W dniu 3 wcześnie z r ana  
widziano liczne g rupy  gromadzące  się na Rumbla 
(wspan ia łe j  promenadz ie  wznoszącej  się nad przys ta­
nią i portem).  Tysiączne manifesty krąży ły  między te- 
inFgru-pńmi.

Przy odejściu poczty nie mie l i śmy  jeszcze więcej 
gwa ł townych  czynów .do op ł ak iwan i a  prócz śmierci  
pana Sol  v Padr i z  i trzech lub czterech i nn yc h  osób 
zabitych w innych miastach p rowinc j i .  Pan Sol  był  
j ednym z najbogatszych p r zemys łowców Katalonj i  i  
d awnym depu towanym w korteZach.

Powstani e  to ma wiele podobieńs twa z tem jakie  
wybuchło w Lyonie w  1836  roku,  z tą różnicą,  że r o ­
botnicy kata lońscy są daleko zapalcńsi  niż robotnicy 
w Lyonie.

Dziś o godzinie 2cj  po po łudn iu  min is t e r  wojny o* 
t r zyma ł  depeszę od j ene r a ł a -k ap i t a n a , ' d o no sz ąc ą  mu 
o wielkich obawach miejscowych.  Od wczoraj  wieczór  
już nie g rupy po parę tysięcy ludzi, ale wszyscy r o ­
botnicy z Barcelony i ok ręgu  zachodniego,  to j es t  30

—  Co się zow ie ,  śp iew ają .

—  Śpiew ają! k rzy kn ą łem , cóż to  za m e lo m an j a 
w as  n apad ła?

—  P ro szę  pana, pan Ju l jp sz ,  po się zow ie ,  za­
b r a ł  w szystk ich  i nie  puszcza .

—  P r o ś  tu  pana  J u l j u s z a ,  i k a ż  przynosić  p ie ­
czyste . ,  ii3UAy:/)3a h o jc s s iu o a  u i t o p i q  o  K satu  -

In n ą  razą, siedząc na g an k u ,  obaczyłem  p rz e c h o ­
dzącego m ego  fornala  J u r k a ,  k tó re g o ,  dla s t a t e c z ­
ności obyczajów , p rze łoży łem  nad  s ta je n n ą  p rz y ­
sługą , wszakże  od n iejakiego czasu z d aw ało  mi się, 
że się zan ie d b y w a ł ,  i chcia łem  m u  to  w y m ó w ić .

— Ju rk u !  d la  czego t r a w y  nie ściągnęli z o -  
g rod u?

— A lbo  ja  tego  sam ego  n ie  gadał.

— K ażę  cię na ca łą  do b ę  w sadzić  do g ę s io r a ,
dzień  po dniu  opuszczasz się coraz bardżiój.

—  T o  gorzój ze dzisiaj konie  do p o łudn ia  s ta ły  
bez obroku .

—  Jak to ?
—  T a k  to.
—  C óż  robili ch łopcy  s ta jenn i?
—  Co robili? co ro b i l i?  p o w tó rzy ł  J u r e k  c z e r ­

w ien iąc  się ze złości. N iech  pan popyta  te g o ,  j a k  
on się tam  w o ła ,  L u ljusza .  D arli  g a rd ła ,  m y ś la łe m  
że m asz ta rn ia  pęknie.

m — m m —



<)o 40 , 0 0 0  ludzi,  przebi egają  ulice ale bez broni .  Mi ­
licja narodowa  i garni zon  stoją pod b ron i ą ,  czekając 
rozwiązani a k tór ego niepodobna przewodzić,  W  Bar 
celonie n i epop e ł n io no  żadnego g w a ł t o w ne g o  czynu 
ale gdzie indziej  nie tak by ło  szczęśliwie.  Kilka a na ­
wet ki lkanaście osób pad ło  ofiarą.  Rząd bardzo jest 
n iespokojny,  ale wiele pok ł ada  nadziei  w nowo  mia ­
nowanym gube rna to rze  cywi lnym p. Llaserben,  który 
wczoraj  wy jecha ł  z Madrytu do Barcelony.  .Urzędnik 
ten posiada w tern mieście wie lką  popularność .

Kró lowa  która mia ł a  j u t r o  opuścić  Madryt  aby 
przepędzić gorącą  porę roku  w Esku r i a lu ,  skutkiem 
tych wypadków zrzekł a się swojej  podróży;  wojsko 
które  mia ło  s tanowić ga rn i zon  tej rezydencj i  w czasie 
pobytu Jej Kr.  Mości,  w y ruszyło  wczoraj  7. rana,  w po­
łudnie  pos ł ano  mu rozkaz powro tu  do stoliqv.

Wczoraj  wieczorem o godzinie lOęj  biegał a wipśęj 
w Prado i w kawiarni ach ,  że w Barcelonie  toczyła się; 
t e rma lna  walka.  Wieści  te śą fał szywe

Konsul  hiszpański  w Pe rp ignan  doniós ł ,  że banda 
Marsala została rozbi tą i że 14  osób z tej bandy wró 
c i ło  do Francj i .  Rząd nie o t r zy ma ł  żadnych innych 
wiadomości  prócz lej depeszy.

—  Clamor publico  p rzytoczył  wyjątki  ze swoich 
ko respondenc j i  paryskich u  których mó w ion o  o w y ­
razi łem żądaniu przeds tawioni  mprzeza mba sa do ra  f r an ­
cuskiego w Madrycie,  w imieniu rządu cesarskiego,  aby 
Hi szpan ja przys tąpi ł a  do czynnego wspó łdz i a łan i a  na 
wschodzie.  Dzisiejsza Gazeta zaprzecza t emu,  o ś w iad ­
czając,  żc Clamor źle by ł  zawiadomiony .

( tndependancp Belge).
Madryt 8  Lipca. Korfezy hiszpańskie  powzięły  p i e r ­

wsze użyteczne post anowienie .  Propozycja  pana Ra­
mirez Arcos,  której  zresztą nie uk ryw amy  zupe łnej  
niedostateczności ,  została na wczorajszem pos i edze ­
niu przyjęta większością 118 g ło s ów p rzeciw 4. Jest 
to p r zynajmnie j  j akiko lwiek  środek zyskania p ien ię ­
dzy natychmias t ,  a na teraz  na tern ograni cza  s i ę  cała 
kwest ja  w fl iszpanji .

Na tem samem posiedzeniu odczytano adres  p rzy­
s ł any  kor t ezom przez juntę  p row inc jona lną  Pal  en cj i. 
która wyrzuca zgromadzeniu  j ego  powolność ,  domaga 
się większej działalności  i oświadcza,  że reprezentacja  
narodowa coraz bardziej  traci zaufanie ludu.  P r zyzna ­
jemy  że kortezy nie mo g ły  t ol erować ten zamach wy­
mierzony przeciw godności  w ładzy  ust awodawczej  i 
s urowy po rządek dzienny s ł u szn i e  zgan i ł  pos t ępowa­
nie jun ty  z Palencj i .  Jednakże w fakcie t ym jest n au ­
ka, które jby cz łonkowie  kong re su  nie po winn i  t racić 
z oczu.

—  W ed łu g  telegraf icznej depeszy datowanej  z Ma­
drytu 10 b. m. Komisja kata lońska  p rzysł ana  z misją 
do księcia W’itorj i ,  żąda od kor tezów i rządu prawa 
o organizacj i  pracy.  Rząd,  dodaje depesza,  pos t anowi ł  
nic nie przyrzekać,  dopóki  powstańcy nie poddadzą 
się i dopóki  wszelkie zamachy r eakcy jne  j montcmo l i -  
nistów nie zostaną z upe łn i e  p rzy t ł umione .

Sądzimy,  że w każdym razie i j aki ekolwiek  byłyby 
ustąpienia jakie rząd gotów będzie uczynić,  nie myśli  
mi yrcalc o prawie  względem organizacj i  pracy.  Było-

—  3 - r
zapłata będzie zawsze dostateczną i zapewnioną,  a na 
wet że ceny a r t y ku łów  żywności  nie przewyższą  n 
gdy pewnych  granic .  Od dawna  j uż  oceniono j ak  na 
leżało te niedorzeczne teorje.  Gdyby ich zastosowań 
by ło  możl iwe,  sądzimy dla samego  h o no ru  ludzkość 
że od wieków już  to p r awodaws two  b y ł o b y  zapewni  
na czele wszystkich kodexow narodowych.

—  Depesza z Pe rp i gnan  datowana 10  b. m, dono 
si. że bun t  robo tn ików nie ustaje w Barcelonie.  Jene  
r a ł  Zapat ero  ciągle pozostaje zamknięty w wa r own i  
Ataranazas.  Podczas nocy 9go popisano rozmai t e  zna 
ki na ki lku domach iabrykawtów i gwardzis tów naro 
dowych.  J ednakże  rękodzielnicy pracuj ący na w ła sny  
r achunek,  powszechnie p rawie  wróci l i  do za t rudnień  
a posi łki  woj skowe  p rzybywa ją  co chwila do miasta

(lndependan.ee Belge).
, WIADOMOŚCI  Z W S C H O D U . - ~ ~ = :  

konstantynopol 2 Lipca. Jedyną  ważną  wiadomo  
ścią, j aką  nam przywioz ł a  ;poczta z K r y m u  dnia dzi 
siejszego,  jes t  śmierć  lorda Raglan.  Naczelny dowód 
ca armj i  angiel skiej  r oz s t a ł s i ę  z tym świa tem 2 8  czer 
wca wieczorem,  po krótkiej  s łabości ,  na cholerę,  cho 
ciaż s t a r ano  się zaprzeczyć temu,  aby nie powiększać 
t rwogi  w obozie.  Zresz tą  zdrowie  lorda Raglan wido 
cznie by ło  o s ł ab ione  od niejakiego czasu; nie wiele 
potrzeba by ło  do zadania ostatniego ciosu jego s i ł om
u z wycze rpanym 

triidy i świeże
przezprzez wiek,  a szcze 

wstrząśnienia .  St ra ta  f e ł dmarsza łk  
żywo dała  się uczuć wojsku ang ie l ski emu,  k tór e go 
nader  wysoko szanowało .

Po  śmierci  lorda Raglan,  j en e r a ł  S impson  obją  
t ymczasowo dowództwo a rm j i  angielskiej

Ob awi ano  się także bardzo o dni j e n e r a ł a  si r  G 
Brown ,  k tóry także dotknięty zos t a ł  cho le r ą  i k tórego 
lekarze zamierzal i  wys łać  do Konst an tynopol a ,  w na 
dziei, że zmiana  powietrza może p rzyłożyć się do je 

o wyzdrowienia .
Co do legji ehrześćjariskiej ,  o  któr.ej u tw o rz e ­

niu mówiono ,  a to za pomocą p rawa o r ek ru towan iu ,  
obecnie s tosującego się^do ra jabów,  s łyszel i śmy,  że 
mus iano  zrzec się tego na teraz przynajmniej .  Clirze- 
śćjanie ma j ą . tu  s tanowczy wstręt  do s ł użby w o j s ko ­
wej i z m a ł em i  bardzo w yjątkami ,  r ek ru towan ie  m u ­
sia łoby się odbywać za pomocą p r zymusowych śr.od 
ków.  Za pewn ia j ą ,  że liczne uwagi  zos t ały w tym 
względzie przeds tawione radzie m in is t rów,  która wzię­
ła je pod rosfrząsanie  i że Ali pasza od chwil i  swego 
przybycia,  zażądał  nowych objaśnień  od g ub e r n a t o ­
rów prowinc j i ,  aby się z apew i r ć  o s tanie  um ys łów  i
n .podobieństwie wprowadzeni a  tego środka w wyko­
nanie,  bez naruszen ia  bezpieczeństwa publ i cznego i 
spokojności .  Zdaje się że nie będzie żadnej decyzji 
w tym przedmiocie przed nadejściem żądanych ob ­
jaśnień.

Bieg-a wieść,  że lord Redcliffe chce mieć tak w g ł ó ­
wnej  kwaterze w Krymie,  j ak  i przy j ene r a l e  Vivian, 
dowodzącym kontyngensem tureckim,  oficera,  któryby 
ko re s pondowa ł  w p r o s t  z ambasadą  i zupełni e  w y ł ą ­
cznie  od niego tylko zależał .  Ta p r e t en s j a 'w yw oł a ł a  
już żywe rekl amacj e  ze s t rony j e ne r a łó w ,  ale ponie-

z podob ną  misją  znajduj e się w g łówne j  kwa te rze  
Omera  paszy. (Independance Belge).

—  Piszą do wiedeński ego Fremdenblat:
Mamy znowu dziś pod r ęką  listy z obozu p i em on-  

ckiego w Krymie,  które nie b rzmią  pomyślni e .  Sa-  
baudczycy doznają  tęsknoty do kra ju,  a chorzy w szpi ­
talach oskarża ją  hrabi ego Cavour,  że on sys t ema ty ­
cznie niszczy pańs two,  h on o r  i a rmję  P i emontu .  K o r ­
pus sardyński .  nie będąc jeszcze ani razu w ogniu,  
s t rą ci ł  już 1 , 900  ludzi. Żo łn i e r ze  s zemrzą  i do m a ga ­
j ą  się tak j ak  Francuzi  11 Canrpber t a ,  żeby ich po p ro ­
wadzono do walki .  Wkró t ce  pewno znajdzie  się dła 
nich jak i  PelJ isier .  (Neue Preussische Zei(ung).

" ,  Czytamy .w ko r r e spondeuc j i  paryskiej  w Inde 
pendance Belge: . ,

Mówią  o znacznych pos i ł kach ,  żądanych przez j e ­
ner a ł a  Pel l is ier ,  zapewnie ,  aby przez to mó g ł  Ome-  
rowi paszy zostawić wolne  rozporządzanie  j egoa rmją ,  
która bardzo po tr zebną  j es t  w Azji, Dodają nawe t ,  że 
w minis ters twie  wojny p rzygotowuje  się w y p r a c o w a ­
nie w celu przyrządzenia  nowego  ko rp us u  0 0  tysięcy 
wojska,  i„- , . .

-  D aily News czyni nas t ępujące  uwagi  względem 
wyprawy  do Anapy:

ii Ubolewa my  bardzo,  widząc że dowódcy sp r zymie ­
rzeni zdają się z aniedbywać korzyści  j ak i e  im p rzed ­
stawić może Kaukaz.  Lord  Raglan donosi  nam,  że 
dwa pu łk i  angielskie powróc i ł y  do Ba ł ak ł a wy .  Z o ­
stawimy ż Czerkiesów bez pomocy?  Rossjanie  czynią 
wielkie zaciągi między kozakami dońsk iemi  i nad m o ­
rzem Czarnem,  za pomocą  których bez t rudności  ode­
p r ą  góral i  do ich dol i n,  jeśli ci nic będą wspar ł em!  
przez woj sko  europej skie .  Win n i śm y  powiedzieć p r a ­
wdę, j akkolwiek ona  by łaby  gorzką,  bo to jes t  j edy ­
nym sposobem j ak  się zdaje,  ot rzymania rządu w cią­
głej  czujności  i baczności i t emu  przypi sywać możną 
wszelkie odnoszone dotąd korzyści .  Ale nie dość jes t  
odnosić zwycięs twa.pot rzeba  jeszcze umiććz  nich korz 
stać, a do tego w ła śu i e  j ene r a łowie  nasi zdają  s ,v 
wszyscy niezdatnemi ,  lub też może przyczyną,  n i edos t a ­
tecznych korzyści  j ak i e  odnosimy ze zwycięstw,  jest 
jak powiadają  niezgoda między j e ne r a ł a m i  pias tują 
cemi ró w n e  s t opnic  w a rmjach  spr zymierzonych .  J e ­
śl iby tak by ło  istotnie,  na l eża łoby  j ak  najspieszniej  
oddać najwyższą  władzę  w ręce jednego  cz łowieka,  
któryby m óg ł  dowodzie w ca ł em znaczeniu tego w y ­
razu,  czego dotychczas nie by ło  wcale.  Nie z a p o m i ­
na jmy  że interesa nasze na pó łwysp i e  sz ły coraz go- 
rzej,  dopóki  książę Wel l ington nie o t r zy ma ł  niepo-

y to tak j akby  01. chci a ł  zadekretować,  że odtąd nie waż lord Redcliffe odn ió s ł  się z t em do Londynu ,  gdzie 
? zie nigdy p r ze rwy  roboty w fabrykach,  że bezt jak się zdaje boją się go, nie można  wątpić że otrzy- 

! j e m y  będzie duse za t rudnieni a  dla wszystkich,  ż e |ma  to czego żąda.  Wiadomo,  żc tuż oficer nmrml.ski
—w - ■}.1 |i 1 jtnm urn—i    — *------ • v  -  ■ ■> o

N o ,  no ,  r z e k ł em  powo i  niej,
mm

zielnej  władzy 
ziałania.

bez wa r unk o wy ch pe łn  o moc nici w

o d p r a w i ł e m

ze

J u r ka ,  nie ws pomina j ąc  j u ż  0 g §s i 0 r z e .

O d  tej  r ozmowy  z moim fornalem,  mi nę ł o  pa r ę  
tygodn i ,  k iedy mus i a ł em zrobić  „ w a g ę  Gab r j e l owi  ' 

mi p rzygo towa ł  koszul ę n ieświeżą  , pomiętą .

—  D a l ib óg  wczorajsza.

—  I cóż z t ego?

—  A  z t ego,  że pan  $am kazał  co d rqg i  
p rzemieni ać  sobie  bieliznę.

Alo t r zeba  było oddąć  koszulę do g a r de ro by ,  
ż e b y j Y o d p r a s o w a l i ,  a  nie p od aw ać  pot ar t e j ,  j a k ­
byś  j ą  psu  z gard ł a  w y d a r ł .

J a  to  w iem dob rze,  ale to  nie 
nosi ł ,  przynos i ł ,  odnosi ł .

—  I cóż? 1 , s»oson fl  ob .do italft iieoioric

—  1 n ic i0 '
—  Nie  wypra sowal i?  — •— -  ....

—  J a k  pan widzisz.

—  Niech  tu  przyjdzie po ruczn ikówna.

Była  to panienka nie p ie rwsze j  j uż  młodośc i ,  od 
a t dziesięciu sama  się p r zyznawała  do czte rdzies tk i ,  

stażyła u mn ie  za klucznicę,  to  j es t  ochmis t rzyni ę ,  
âwiadującą  kob iecem g o sp o da r s t w e m .  —  Je d y n a

^Woim rodza ju ,  gdyż nie tylko że umi a ł a  wszys t -

moja rzecz,  ja

kim d o m o w y m  dogodzić,  sama  na  n ikogo  n igdy naj  
mniejszej  nie zaniosła skargi .  W e z w a n a  przez Ga- 
br je la ,  z przyległej  oficyny jak  p iorun  w p a d ł a  do 
mnie.

—  Moja Bol imosiu,  co się t a m  u ciebie święci? 
Pa t r z  j a k ą  mi koszulę podali .

—  T o  cała his tor ja,  ja panu  tylko m ó w ić  nie 
chcę ,  bo  pan możeby  się chciał  gn i e wa ć ,  bo ja  nie 
m a m  zwyczaju b iegać  z językiem,  albo przyskarżać,  
albo roznosić  plotki ,  n ieęh tylko mn ie  n ikt  nie z a ­
czepia,  a  zresztą j ak  się komu  podoba ,  a le  j a  panu 
dziękuj ę za obowiązek ,  j a  dalćj w y t r zym ać  nie  m o ­
gę ,  j a  na w ym ó w k i  nie zas ługuję ,  a może  się stanie 
i co gorszego,  d jabe ł  nie śpi ,  ja t e go  ws tyd u  nie 
chcę ,  to  cała  historja.

I  to wszys tko zmó wi ł a  j ednym t chem zadyszana

I ■ i « •

—  A l e  po w ie dz  mi tę całą  his tor ję?

Ja  panu  powiem,  to cała his tor ja,  ob raza  P a -  
na  Boga ,  j a  pacierza spokojnie  zmów ip  nie mogę ,  ją 
muszę  pa t r zeć  gdzie mn ie  nie potrzeba, ,  u p a d a m  dp 
nóg ,  j a  dziękuję za s łużbę.

—  Do brz e ,  d ob rz e ,  pioja kochana,  r z ek ł em t ro?  
chę  zniec ierpl iwiony,  ale o co ci chodzi?

—  T o  cala  his tor ja,  żeby to  jeszcze j ak i e  do

aj dujemy w Times następujące'  szczegóły o I 
zniszczeniu Kerczu: » Wszędzie -ziwsączenie, rqspacz  if 
mi lczenie.  Mieszkańcy uciekli ,  Tatarzy nawe t  z.mar-1 
wieli.  1’rzez dwa lub trzy doi nieszczęśl iwe kobiety 
dzieci pozos t awały pod go ł em n iebem,  wys t awione 

na p łomien ie  s ł ońca ,  umiera j ące  z g łodu ,  wzywające  j 
ilości. Z ab ra n o  j e  na pok ł ad  sfatku liipon, k tóry j e !  

wysadzić ma w j ak im  porcie róssyjskim.  Jest  ich oko ­
ło 200.  Matki pot r ac i ł y swoje  dzieci, a dzieci zostały 
bez matek w pierwszych chwilach zamięszauia.  Calon.l 
powióz ł  ich mnós two  do rozmai tych por tów morza 
Azowskiego,  ą liipon  odwiezie resztę do Jał ty lub |

czego podobne ,  a lbo do Boga ,  a lbo do ludzi ,  ale to 

panie śmiech  powiedz ieć , ,  chłopskie ,  p ro s t ack i e ,  czar t  

wie  nie co, ani ł adu ,  aui  sk ł a du ,  i na  co to się k o ­

mu  zdało,  na co to ko m u  po t r zeb ne ,  ale to  j pdnp 

przy  d ru g i e m ,  a to  zwyczajni e dziewczęta ,  śmiać  się, 

rychot ać ,  szczerzyć zęby,  a po t em jeszcze co w y n i ­

knie,  a ja  nie  dopi l nuję ,  to  cała  historja.

- r  Coż  to  wszys tko  m a  do koszuli?

—  Ja  panu po w iad am -  P an  Jul jusz  to  cala  b i e ­

da,  to  cała  his tor ja.  P a n  Jul jusz  z ga rde r ob y  nie vvy- 

chodzi,  t e  j e g o  piosneczki , ,  to  mi się. p szyma  p r z e i a -  

y, i p ros i ł am i ł a j a ł a m ,  i nic n ie  pom og ł o ,  d z i e w ­

częta się ba ł am ucą  nic nie r ob i ą ,  a  mnie  tego  na co.

Do brz e ,  dobrze ,  moja Bol imosiu,  przyszlij m  i 
l i ałą koszulę .

Zaraz ,  zaraz,  n i e t h  Gabr j e l  pójdzie z a .m n ą ,  

oj t en  pan  Jul jusz,  p. Jul jusz!  to  cała his tor ja.

'{Dalszy ciąg nastąpi).



Odessy.  W  ca ł e m mieście j edyny  ty lko  pa ł ac  księcia 
Woroncow a  oca la ł  od r abunk u  i zniszczenia,  pozos t ał  
w n im  bowiem s t ary  s ł u ga  do mu  spa ra l iżowany ,  
k tór ego uprowadz ić  nie zdoł ano  i on ki l ku s ł owa mi  
wymó wion emi  po f r ancusku  i po n i emiecku,  w z ru ­
szy ł  spr zymierzonych  i oc h ro n i ł  pa ł ac  od r abunku .

(Journal de S t. P etersbou rg ). 
W Ł O C H Y .

Słychać  że ga rn i zon  francuzki  w Rzymie,  ma być 
powiększony,  pon i eważ po łożeni e  tego k r a j u  jest  b a r ­
dzo wyprężone  i co chwila  obawia ją  się u nas  w yb u­
chu n iepo rządków.

W Viterbo og ło szone  zostało p r awo  wo jen ne  z  po ­
wodu częstych morder s tw  j ak i e  się tam zdarzają.

(Independance B elge).

k o r r e s p o i u l e n c j a  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .
WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA MUZYCZNEGO

KONCERT TAJEMNICZY.
Wyobrażec i e  sobie  w sa lonie  l icznych s łuchaczy,  

z u tk wio nym  wzrok iem w deki re zonansowe ,  ki lku 
ha r f  samotni e s tojących.  Bo n ik t  przy nich nie s ie­
dział ,  żadna ręka ludzka s t run  nie po rusza ł a ,  a jed­
nakże s ł yszano w sali cudny koncer t ,  l ubą  ha rm o n j ą  
która zdawała się wynikać  z n ieporuszonych i n s t ru­
mentów,  czy też z j aki chś  s t re f  z iemskich lub  n ieb ie s ­
kich.

W tym zlewie harmon j i  s łyszano,  jużto b ły sko t l i ­
we dźwięki skrzypiec,  szybkie a j ęd rne  ako rdy  for te­
pianu,  akcen ta  k la rne tu  l ub  oboju ,  i poważny a si lnie 
wibruj ący g ło s  basu.  Wielu z c iekawych s łuchaczy 
zbl iżyło się i otoczyło owe tajemnicze harfy,  śledzi ło 
uchem i oki em niedocieczonej  przyczyny tego f enome­
nu.  ale nic nie znaleźli ,  coby im wy t łumaczy ło  s ł y ­
s zaną muzykę,  nie dost rzegl i  nawe t  lekkiego p rzewie ­
wu powietrza,  które  wzruszając nieznacznie s t runy 
har f  eolskich,  tak urocze akordy z nich wydziela.

Wrażeni e  na uczucie niektórych osób,  spr awione  
tą an ie l ską  muzyką  by ło  tak s i lne,  że nie mogąc  jej 
znieść,  z as ł ab ły ,  i mus ia ły  salę konce r tową  opuścić.

Ki lku dosl rzegaczy,  badając pi lnie s ł yszaną  muzy ­
kę, w końcu zauważyl i ,  ledwie dost rzeżone g o ł em  o-  
kiem drżenie  dek ha r f  stojących.  J edna szczególnie 
okol iczność mocniej  ich zaję ła ,  gdyż dośledzil i ,  że 
owe deki re zonansowe  by ły  w związku  z jaki emi ś  
pręcikami  d r ewn ianemi ,  które  w p rzed łużen iu  prze­
chodzi ły  przez podłogę sali,  i zdawały  się dosięgać 
dolnej  części domu,  to jes t  aż do p iwnic.

Dziwna rzecz, iż po odeg ran iu  ki lku n u m er ó w  kon 
ccrtu,  nagle  w połowie  frazesu muzykalnego ,  ucichła 
ha rmonia ,  na s t ąp i ł o  n iezwyk łe  mi lczenie ,  k tóre  do­
piero w parę  minu t  p r ze rwaue zos t ało odezwaniem 
się muzyki ,  która j uż  pięknie dzieło do końca  bez 
przeszkody wykona ła .

W chwil i  ustania  nagle konce rtu ,  ś ledzący powody 
jego mislyczności ,  dost rzegl i ,  że czyjaś ręka do tknę ła  
się owych pręcików d rewnianych ,  których związek 
z dekami  ha r f  na m o m e n t  p r z e r wan y  został ,  a po 
p rzywróceniu  go,  muzyka znowu  się odezwała .

Spos t rzeżeni e to w ykr y ło  ta jemnicę,  k tór ą  i my 
wyt łumaczyć pos t ar amy  się.

Rzeczywiście nie zachodzi ła tu żadna mys terya ,  ale 
tylko by ło  zrobione przeds tawieni e sku t ków akustyki  
przez s ł awneg o  profesora i fizyka Whea t s t one ,  do ­
świadczenie polegające na dobrze znanej  własności  
c i a ł  s t ałych,  które  szybcej od powiet rza  ko mm u n i ku j ą  
dźwięki .

Doświadczenie  to m i a ło  miejsce w amfiteatrze in 
stvtutu pol i technicznego w Londynie ,  za s t a r an iem 1’. 
Peppe r  dy rektora  tegoż zakładu.

Pręciki  z d rzewa so snowego  2 centymenty  gruboś  
ści t rzymające,  a przez . pod łogę sali przeciągnięte,  
ł ą czyły  się w p iwnicy swent i  końcami  z pięciu mu zy ­
kami  kwint e t  wykonywa jącymi ,  mianowic i e  dwa p r ę ­
ciki z duszami skr zypców i wioloncel l i ,  trzeci z deką  
for tepianu,  czwar ty  zaś i piąty z dolnemi  o tworami  
k la rne tu  i oboju.

Pręciki  te podobne  do ru r  kommunikacy jnych ,  
p rzenos i ły  bezpośrednio  dźwięki  i n s t ru me n tów  na 
k tórych umieszczeni  w su t er enach  ar tyści  gral i ,  a 
p r ze l ewa ły  je  do dęk r ezonansowych ha r f  w sal i  znaj  
dujących się,  dzięki wibracyi  właśc iwej  c i a ł om obda 
r zonym elestycznością,  j aki emi  są  d r zewo , ' i  powietrze 
w ich wnę t r zu  zawarte ,  pomnaża jąc massę brzmieni a 
tonów.

Możnaby uwydatni ć  przed oczami te wibracj e dek,  
przez dziwne f igury,  k tóre  się f o r mu ją  z posypanego  
na nich piasku mia łk i ego .

Wi adomo  że powiet r ze  i gazy przenoszą  dźwięki 
da leko słabiej  jak ciała  p ł yn ne  i s ta łe ,  s tosownie  do 
ga tunkowe j  spokojności ;  to też g ło s  daleko jes t  s ł a b ­
szy na wysokich górach,  jak  na dolinach. ,  Tony  są

wietrzą,  a jaśniejsze w gazie węglanyin .  k tór ego gę­
stość ma się do powiet r za  w s to sunku  j ak  1 i pó ł  do 
1, a które n ik ną  zupe łn i e  w próżni .

Ogó ln ie  c ia ł a  c i ek ł e  przenoszą  g ło s  i wszelkie 
dźwięki  4  razy szybciej jak powietrze,  a c ia ł a  s t a ł e  12 
razy prędzej .  Tym sposobem przyłożywszy ucho do 
j ednego końca belki  bardzo długiej ,  u sł yszymy dosko­
nale uderzenie  szpi lki ,  choćby na js łabsze  w d rug im  
końcu dokonane .

Oto  jes t  t reść i zasada ta jemniczego koncer tu  który  
opisal i śmy.  Uczony r edak tor  Kosmosa obecny temu 
doświadczeniu,  zamieśc i ł  w swem piśmie na uk ow em  
donies ienie  o n iem,  a my w ed łu g  jego spr awozdan ia ,  
wiadomość czy t e lnikomDzicnn ika podajemy.

J. M. W ........

słabsze w gazie wodorodnym 14 razy lżejszym od po-jgodni,  jeże li  się okaże iż G arn isz  ani razu nie zażył
tabaki, w ów czas książę, stanąć ma przed sądo- 
wemi ak tam i i uczynić reees  od spadku po P io ­
trze T.,  i tam będzie obow iązany  oddać do rąk na 
turalnych po tym nieboszczyku spadkobierców , w szy­
stkie kapitały i weksle, jakie przed urzędnikiem by ­
ły okazane i spisane, gdy je  obejm ow ał z m ocy  te­
stamentu.

— Za pozwoleniem, przerwał G arnisz, jakaż  jest 
pewność że książę nic je szcze  nie użył, lub w ciągu 
miesiąca nie użyjesz z owych kapitałów, i że w ca 
łości oddasz je biednym panom T . W ierzę szczere­
mu dziś postanow ieniu  uiszczenia się, skoro  w aru ­
nek z mojej strony będzie spełniony, lecz zapob ie­
gając, kto wie? może jak im  trudnościom, może p ro ­
cesowi, czy nie właściwiejby było, owe weksle i g o ­
tówkę złożyć przy tej tranzakcji w izbie sądowej? 
Niechby i pieniądze ja k  mój nos nieszczęsny, noszlv 
pod areszt na miesiąc.

M ówiąc to Garnisz, chwyta krótką  ju ż  chwilkę 
sw obody w  zażyciu tabaki;  częste a og rom ne je j 
szczypty bierze przy układach, które jak tylko p o d ­
pisze, dadzą mu uczuć wielkość jego ofiary dla bie­
dnych. Książę zaś, za  każdem  otwarciem tabakiery. 
coraz  mocniej utwierdza się w pewności w ygranej ;  
i dla tego, po niejakich ta rgach , zezw ala  na żądany 
warunek złożenia w sądzie wekslów  i p ieniędzy.— 
Wyznaje że użył część go tow ych  w summie pięć ty 
sięcy dukatów , i do tranzakcji domieszcza upew nie­
nie tej kwoty na własnych funduszach. A łe razem 
zastrzega, że po pierwszym je g o  manifeście o zaży­
cie w ciągu miesiąca raz  jeden  tabaki przez G arn i-  
sza, panowie T., nigdy ju ż  o litość księcia attako- 
wać nie mają, pod karą  p raw em  przepisaną za na 
pady.

Garnisz, w obecności wezwanych do podpisu św ia ­
dków, po raz ostatni,  uroczyście zażył tabaki.  Przy 
tychże św iadkach, podpisały obie strony um ow ę.— 
Wniesiono do ak t  sądowych tę dziwną z rodza ju  
sw ego  tranzakcję. Książę w sądzie odliczył p ien ią­
dze do których  dodał i weksle. Przyłożono obok  j e ­
go pieczęci, pieczęć urzędową. On, odchodząc we 
sól, uśmiechnięty, ozwał się do rejenta:

— S zkoda  trudów  pana 1 tyle z e p s u t e g o  laku, bo 
jutro niezawodnie przyjdę po mój depozyt.

Tak gor l iw ie  p ro t egowani  panowie T., c a ł ą  nadzie­
je oczekiwanego  mienia ,  zak łada j ą  odtąd na nosie za­
cnego Garnisza.  Ten zaś, wróciwszy z dodanym to ­
warzyszem,  bez tabaki erki  do domu;  ciężko wes t c hną ł  
za j edyną  pociechą życia,  za potrzebą,  tak mu  n ieod­
zowną,  j ak  do oddechu powiet rze.  S t róż  nosowych 
ob yc z a j ó w . ' r o sp o c z ą ł  funkcyę czuwania.  P rzy  n im 
smutny  gospodarz  polec i ł  domowe j  s łużbie  aby po­
zb ie r ano wszystkie po  s tol ikach,  oknach i kominach  
tabakiery i przy n im j e  w piec wrzucono.  Wszelkie 
zapasy tego ż y w i o ł u ,  na j surowiej  kaza ł  wyrzucić 
precz z domu .  W ł o ż y ł  obowiązek na lokajów,  aby 
przez ca ły  miesiąc,  przes iadując kole j ą  w p r z edpoko ­
ju, badal i  odwidzających gości ,  czy k tór en  z nich za­
żywa tabakę;  a w taki em zdarzeniu,  aby grzecznie s t a ­
rali  się upros ić  o zostawienie  tabaki erki  w p rzedpo ­
koju.  Zna jąc  s i łę  na łogu ,  l ękał  się tenlacyi na w i ­
dok szczęśl iwszych w tern od niego.  (d. n.)

Dnia t ó  b. na. ■ r . , i d ą c  od  ro g u  u l icyN ow in ia rsk ić j  przez 
S to  Je rską ,  F re ta  i Gołębią, zgub iono  sakiewkę a w  mój 18 
rs. p a p ie r a m i .  Ł a sk a w y  znalazca, p rzez  w zgląd  że to byt 
j e d y e y  fundusz ,  z k tó rego  przez k w a r ta ł  cały posz k o d o w an a  
u t rzy m ać  się miała, r aczy  zw ró c ić  tak o w y  przy  ulicy Fre ta  
Ner  2 7 8 ,  do  fabryki waty  za  n a g r o d ą  w raz ie  ż ąd an ia  i o -  
znaczen ia  takowćj .

D w a  MAGLE angie lsk ie  w d o b ry m  stanie ,  są  do  zbycia  
p o je d y n c z o  lub razem , p rzy  ulicy Leszno p o d  N re m  6 7 5 ,  
n a p rzec iw  k onsum pc ji ,  w iad o m o ś ć  u właścicielk i  d o m u .

L I S T Y  Z P O D  Z A S Ł A W I A .
IY.

(Pa trz  Ner Dziennika 183.)

Biedni sukcesorow ie kanonika,  nie ośmielili się 
na walkę z księciem; bo też j a k  nie w iedzą gdzie 
brat ich z W a rszaw y  zniknął,  tak  domyślać się nie 
m ogą aby imieniem stryja, podpisał jaki bądź d o k u ­
ment ku ich szkodzie. W iadom a im tylko była n ie ­
nawiść ku nim stryjaszka, stąd że jakoby  pragnęli 
rychłej je g o  śmierci; wiadome były j e g o  stosunki 
z księciem. Uwierzyli przeto w w ażność te s ta m en ­
tu, i spiesznie wysyłają za g ran icę  do starszyzny 
swojej w iadom ość o całym wypadku.

U b o g a  rodzina zm arłego  kanonika przyw lekła się 
z obcego  kraju  do W arszaw y, żebrząc  litości u księ­
cia ale na próżno! T o  obleganie dom u je g o  przez 
obcych w ędrow ców , stało się g łośnem  po mieście. 
K toś zdjęty miłosierdziem nad ich położeniem, d o r a ­
dził udać się po p ro tekc ją  do podkanclerzego  G a r ­
nisza, co z poczciwości znany był powszechnie. G a r ­
nisz, nieumiarkow'any miłośnik tabaki, zaży ł jej razy 
kilkadziesiąt, s łuchając cierpliwie żalów  niemiec 
kich. T en  je g o  nałóg, tak był panującym, że o tw a r ­
te tabakiery, codzień świeżo nasypane, po stolikach, 
oknach  i kom inach ,  czekały jego  przyjęcia, aby bez 
k łopo tu  sięgania do kieszeni, co pół minuty, wszę­
dzie i zawsze odżywiał swój nos potężny.

Wysłuchał sprawy. L ecz  gdy testament w formie 
właściwej, przy św iadkach sporządzony, wydziedzi­
cza tych biedaków od spadku, przeto G arn isz ,  wi 
dząc że proces nic daje otuchy, najmniejszą nie p o ­
ciesza ich nadzieją. Ztern wszystkiem, poczciwy s ta ­
rzec, przejęty szczerze współczuciem nad ich n iedo­
lą, nie odm awia wpływu: p rzyrzeka s taranie u księ­
cia d ro g ą  litości, o udział choć cząstki zabranych 
kapitałów po ich krewnym.

Ja k o ż  idzie podkanclerzy do księcia, rzewnie mu 
przedstawia stan opłakany sukcesorów  zawód ich 
doznany tak niespodzianie w nędzy i ubóstwie; a za 
każdym w czułej deklamacji przestankiem, silnie 
nos podsyca ulubionym mu żywiołem.

Książę z uśmiechem wysłuchał tego se rdecznego  
wstawienia się za biednymi; nakon iec  zawoła:

—  Mówić do mnie, oddaj pieniądze k tóre  w moc 
testamentu zabrałeś, jes t  toż samo, j a k  gdybym  p o ­
wiedział: Garniszu! przestań zażywać tabakę, i wy. 
rzecz się je j  choćby na je d en  miesiąc.

N a to podkomorzy:
— W praw dz ie ,  rzecz to dla mnie prawne niepo­

dobna do wytrwania. Ha! ważę się przecież na p rzy­
jęcie tej propozycji: w yrzekam się tabaki na miesiąc, 
rzecze mu zażywszy jej pełną szczyptę; a książę niech 
za to wieczyście zrzecze się owego testamentu.

—  Zgoda, zawoła śmiejąc się
—  Nie koniec na słowie mości książę.- W ypada  

nam  spisać tranzakcję.  W szak  to rzecz nie lada!— 
Przeżyję dwa dni o zupełnym głodzie; a  bez tabak j,  
B óg świadek, na minutę obejść się trudno.

—  A ja  najchętniej wzajemne warunki podpiszę, 
bo widzę ja sn o  jak ie  ich będzie rozwiązanie. A  tym 
czasem  uwolnię się od nastawan tych cudzoziemców 
od ich darem nych  jęków i narzekań pod  moim p ro ­
giem.

G arn isz  drżący z obawy o siebie, za s ia d a  do p i ­
sania tranzakcji,  gdzie przez niepospolitą abnegac ję  
nos je g o ,  m a  g łów ną g ra ć  rolę. Książę dyktuje wa 
runki. Z as trzega ,  że ku bacznemu dopilnowaniu, aby 
podkanclerzy, przez cały miesiąc od d.ity sw eg o  na 
to podpisu, nie zażył ani razu tabaki, będzie n ieod­
stępny przy nim towarzysz,  od księcia nadany, że 
tuż w sypialnym pokoju, ów strażnik nosa m a  sy  
piać, z n iezaprzeezonem  p raw em  przeglądu pościeli 
g o spoda rza ,  aby nocną porą  ta b a k a  nie w krad ła  się 
w wygłodniałe nozdrze. A  po upływie czterech ty-

PRZY JECHALI  do WA RSZ AW Y.
H. Niem. Cichocki Domi. o b .  z S ie c ie c h o w a .  —  H. Smół 

G ąs io row sk i  S z czep a n  ob. z S z w e h c .—  U. Pols. K rosnow sk i  
Antoni ob .  z K rzyżanów ka .—  U. R zym .  L ed u ch o w sk i  A po li ­
na ry  o b .  z g u b e rn i i  Wołyńskić j.

WYJECHALI z W A R S Z A W Y -
C iechom sk i  Mat. o b .  do  Brzozowa, D anin  G abr je l  o b .  do 

S ied lec ,  Hornow ski  Jó z e f  ob .  do Buska, Młocki F ranc iszek  
ob .  do  Lublina.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś: A rlekin i. F iorina  (iTzv 
akt).  W esele w  Ojcowie. 

T E A T R  R O Z M A I T O  Jut ro :  Próba m a łżeń stw a  
( I szy raz). Spotkanie. N atrętny.

Dziś r an o  s t opn i  c iepł a  lf i .  wczoraj  w po łudn i c  24.
Wysokość  wody na  Wiśle  s tóp 4 cali (i.

W  Drukarni J. Uneer. —  Wolno drukow ać .  — W arszawa dnia 5 [I7J Lipca 1855 roku. — S ta rszy  Cenzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i .


